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Telefoniczne i telegraficzne depesze
Aresztowania w W arszawie.

W arszawa, 2 stycznia. Aresztowania i rewizyo 
trwają w dalszym ciągu. Poszlak nie ma żadnych, 
mimo to aresztowano literata Krzywickiego, oraz 
kilku lekarzy, adwokatów i kilka kobiet — ogóiem 
w ostatnich dniach 30 osób. W Częstochowie zna- 
Jeziono trupy dwóch szpiegów.

Dem onstracye w Pradze.
Praga, 2 stycznia. Podczas uroczystości Syl­

westrowej na wyspie Zofii, przyszło do burzliwych 
demonstracyj z powodu, zo publiczność czeska za­
żądała od orkiestry wojskowej odegrania hymnu na­
padowego: „Hej Slovano“, a kapela życzeniu temu 
jihnowila, poczem wobec hałaśliwych protestów zo 
f trony publiczności salę koncertową opuściła. Takżo 
wszyscy obecni na sali oficorowio wyszli z sali.

Na wczoraj zapowiedziany koncert odwołano.

Sprzysiężenie przeciw republice.
Pary*. 2 stycznia. Na onegdajszem posiedze­

niu trybunału stanu, oskarżony G u ć r i n  dalej wy­
głaszał swoją obronę i przedstawiał swoją walkę 
p. syndykatem naftowym, powiadając, że miał prze- 
piw sobie całą lichwę żydowską. Dalej opowiedział 
pskarżony, w jaki sposób przyszedł na myśl zało­
żenia ligi antysemickiej, ażeby zorganizować robo­
tników i ich interes postawić przeciw interesom ży­
dowskim.

Następnie posiedzenie odroczono.
^ v Odznaczenia noworoczne w  Anglii.

Londyn, 2 stycznia. Z powodu zmiany roku 
królowa Wiktorya — jak  zwykle — rozdała wiele 
odznaczeń, między innemi sir Johnowi L u b  b o ć k o ­
wi,  lordowi C r o m m e r o w i  i innym. Jednakże na 
ogól odznaczenia te są mniej liczne, niż lat poprze­
dnich.

W ojna A nglii z  Transvaalem.
Londyn, 2 stycznia. Agencya Havusa donosi 

z Frero pod datą 30 b. n i.: Oddział kilkuset Boc- 
rów, który przedostał się był na prawy brzeg rzeki 
Tugeli, wskutek nagłego wezbrania rzeki został 
odcięty.

Generał Wbite donosi z Ladysmith, żo nie­
przyjaciel znajdujący się pod miastem, wskutek 

stawicznych wycieczek, wśród których zabrano mu 
Kilka dział, znajduje się w wielkiem wzburzeniu; 
w mieście panuje wielka posucha. Jeden z po­
cisków boerskich trafił w budynek, w którym ofico- 
owie angielscy jedli właśnie obiad. Jeden oficer 

został zabity, a wielu rannych.
Londyn, 2 stycznia. Telegram gen. W h i t c ’a 

przesiany z Ladysmith zapomoeą heliografu (.tele- 
grafu świetlnego) donosi, żo w mieście ma się wszy­
stko dobrze; w czasie świątecznym Boerowio rzucili 
na miasto 2 próżne bomby; z jednej rozsypały się 
na kartkach życzenia świąteczne, w drugiej znajdo­
wał się zapalony plumpudding (znana potrawa an­
gielska, bez której w czasie świąt żadna rodzina 
obejść się nie może).

Londyn, 2 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Nauwport, że od paru dni panuje tam zawieszenie 
broni, wielu Boerów przepędziło święta w Bloemfontein 
(stolicy Oranii). Wojska angiclskio obsadziły w osta­
tnich dniach Arondes.

Londyn, 2 stycznia. Z różnych stron dono­
szą, że rzeka Tugela wezbrała, wskutek czego od­
działy wojsk boerskich zostały odcięte i skryły się 
w górach pod Coleuso. Z innych źródeł podają, że 
pogłoskę o wezbraniu Tugeli puścili z umysłu sami 
iBoorzy.

Londyn, 2 stycznia. Times donosi z Ladys­
mith, żo oblężony garnizon angielski zaczyna silnio 
odczuwać skutki bombardacyi.

Capstadt, 2 stycznia. Donoszą pod datą 31 
grudnia: Wojsko angielskie, przebywające w Dord- 
recht, stoczyło zwycięską walkę z Boerami, którzy 

* zmuszeni zostali do ucieczki.
Londyn, 2 stycznia. Daily Tclegraph donosi 

z obozu pod F re re : Oddziały angielskie wykonały
dwa taktyczne ruchy naprzód i starłszy się z nie­
przyjacielem poniosły klęskę.

Jak  urzędowuie donoszą, położenie Methuena 
jest niezmienione.
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Gratulacye noworoczne.
W iedeń, 2 stycznia. Wczoraj w południc 

przyjmował cesarz wszystkich bawiących w W ie­
dniu arcyksiążąt, którzy składali życzenia noworo­
czne, Popołudniu odbył się u monarchy obiad fami­
lijny, w którym wzięli udział arcyksiążęta i arcy- 
księżne.

Budapeszt, 2 stycznia. Z okazyi zmiany ro­
ku, zgromadzili się wczoraj członkowie stronnictwa 
liberalnego bardzo licznie w lokalu klubowym, aby 
złożyć życzenia przewodniczącemu stronnictwa P  o fi­
n l a n d z k i e m u .  W przemówieniu gratulacyjnem 
zapewnił H o d o s s y prezydenta o czci stronnictwa, 
stojącego wiernio przy zasadach polityki liberalizmu.

P o d m a n i t z k y  wzruszony głęboko, dziękował 
i wzywał stronnictwo do wytrwania pod sztandarem 
partyjnym z odsunięciem na bok wszelkich interesów 
osobistych. W końcu wyraził mówca życzenie ry­
chłego skonsolidowania interesów ekonomicznych oj­
czyzny. Obydwa przemówienia przyjęto entuzjasty­
cznymi okrzykami Elien !

Następnie udali się członkowie stronnictwa li­
beralnego in  corpore do prezydenta ministrów Szclla, 
do którego przemówił p. C s a k y ,  a długie jego prze­
mówienie przerywały co chwila gromkie oklaski. 
Dziękując prezydentowi ministrów za zeszłoroczne 
usiłowania, zmierzające do skonsolidowania stronni­
ctwa, jakoteż za rozumne i pełne taktu kierowni­
ctwo, zapewnił go mówca o nieziniennem zaufaniu 
stronnictwa i podniósł, że się jemu, Szollowi, udało 
wyprowadzić kraj z labiryntu ustawowych i prawno- 
państwowych zawikłań i położyć kres wielkiemu 
przesileniu silnie zagrażającemu idei parlamentaryzmu.

Bez obrażenia czyjegokolwiek osobistego po­
czucia, boz uszkodzenia któregokolwiek z interesów 
publicznych, wierno hasłu Szeila, że przedewszyst- 
lciem prawo, ustawa i prawda, potężno jednością 
w dążeniu do zamierzonych celów, jakoteż prowadzą­
cych do tego środków, będzio stronnictwo tworzyło 
zawsze wielki i potężny obóz.

Prezydent ministrów S z c l l  podziękował za tc 
słowa w dłuższem przemówieniu, wyrażając w pier­
wszej linii wdzięczność za dotychczasowe, jakoteż 
i zapowiedziano na przyszłość poparcie. Mówca mnie­
ma, żo nie potrzebuje dzisiaj wygłaszać swojego 
creda politycznego, ponieważ swoje zasady i tenden- 
cye wyjaśnił dostatecznie przy obejmowaniu steru 
rządów przed dziesięcioma miesiącami.

Na podstawio wygłoszonego podówczas pro­
gramu zapewniło mu stronnictwo liberalno swoje 
poparcie. Mówca uważa to porozumienio za przy­
mierze, którego rozerwać nio śmie nikt bez naraże­
nia się na zarzut zdrady przymierza.

Prezydent ministrów zapowiada, żo po parla­
mentarnym załatwieniu ugody, w urzeczywistnieniu 
programu nastąpi przeprowadzenie reform w rozmai­
tych gałęziach służby publicznej, a reformy te owia­
ne będą duchem prawdziwej wolnomyślności. Tylko 
tak mogą W ęgry stać się wielkiem i potężnem 
państwem.

Warunkiem życiowym wielkiego rozwoju i po­
stępu na Węgrzech był, jest i będzie liberalizm. Za­
niedbanie tego zasadniczego kierunku, oznaczałoby 
wielki upadek stosunków publicznych na Węgrzech. 
Omawiając przyszły program pracy, powiedział pre­
zydent ministrów, żo najpierwszem zadaniem w tym 
roku — jest załatwienie kwestyi kwotowej na dzie­
sięć łat.

W Austryi wszystkie owe kwestye ekonomiczne 
i finansowo, które u nas uregulowane są już za po­
mocą ustaw, załatwione zostaną w pierwszej połowic 
tego roku w drodzo parlamentarnej, o ile na to po­
zwolą tamtejsze stosunki parlamentarne. Możo me 
jest nieuzasadnioną nadzieja, żo owe kwestye, któro 
austryacko-węgierskio życic ekonomiczno utrzymują 
w ciągłej chwiejności i które zakłóciły także nasze 
stosunki — doszły już do tego stadyum, że wydzie­
lonym z nich zostanie żywioł niepewności, który 
głównie wpływał na zły stan naszych stosunków 
ekonomicznych.

Ponieważ nie z naszej winy nic było można 
zawrzeć umowy cłowcj, Węgry za pomocą samo­
istnych zarządzeń na podstawio wzajemności, zała­
twiły tę sprawę z Austryą w sposób sprawiedliwy; 
ta  wzajemność, jako fakt dokonany, zapewniona jest 
w każdym kierunku. Jeżeliby jednak, czego mówca 
nio przypuszcza, wzajemność ta  musiała być naru­
szoną, natenczas broń przeciwko temu znajdzie się 
w ustawach. ;

Mówca położył największą; wagę na to, że par­
lamentarne załatwienie ugody wtedle możności przyj­
dzie do skutku jeszcze w pierwszej połowie tego roku.

ażeby pozostały zeń czas użyć można na normalną 
czynność parlamentarną. Z tego powodu zaproponował 
on Koronie rozstrzygnięcio kwestyi kwotowej na 6 
miesięcy.

Przemówienie swojo zakończył prezydent mi­
nistrów ponowncin podziękowaniem wo własnem 
i swoich kolegów imieniu za okazaną mu przyjaźń 
i poparcie. (Oklaski i okrzyki: E ljc n !)

Berlin, 2 stycznia. Z okazyi uroczystości roz­
poczęcia się nowego wieku, wygłosił cesarz W i 1- 
h e l n i  w koszarach przemowę do oficerów. Powie-;' 
dział między innemi, że armia niemiecka, t. j. na­
ród niemiecki pod bronią, szczególny ina powód 
właśnie w tym dniu ukorzyć się przed Bo­
giem, gdyż z początkiem tego stulecia armia ta  zu­
pełnie nie odpowiadała swemu zadaniu, zapomniaw­
szy swych obowiązków. Dopiero ciężka kara i ucisk 
dumnego zdobywcy sprawiły, iż zwolna wypłynęła 
na wierzch idea obowiązku- powszechnej służby woj­
skowej. której jednak właściwo znaczenie nadał do­
piero wielki cesarz W ilhelm; on zjednoczył Niemcy 
przez reorgauizacyę armii i podniósł je  na należno 
im stanowisko wśród narodów.

Cesarz wezwał w końcu oficerów do nieustan­
nej pracy nad rozwojem i wykształceniem wojska i 
i dodał, żo wkrótce doprowadzi do końca reorgani- 
zacyę marynarki, aby także i pod tym względem 
zająć wobec zagranicy nio zajmowane dotąd stano­
wisko.

Łowy dworskie.
Wiedeń, 2 stycznia. Cesarz udaje się dziś na 

Iowy dworskie do Radmer, skąd powrócić ma dnia 
5 b. m.

Nowi książęta niem ieccy.
Berlin, 2 stycznia. Prezydent Śląska H a t z -  

f  e 1 d otrzymał godność książęcą.
Berlin, 2 stycznia. Ambasador przy dworze 

wiedeńskim, br. E  u 1 e n b u r  g wyniesiony został do 
stanu książęcego.

Stracenie.
W ie d e ń , 2 stycznia. Dziś rano o goćlz. 8 od­

będzie się stracenie Julianny H u m e l ,  krórą dnia, 
14 listopada z. r. zasądzono na śmierć przez powie­
szenie za pastwienie się nad córką swą Anną. Jej 
małżonek skazany również na karę śmierci, został 
ułaskawiony, wskutek czego zmieniono mu karę na 
dożywotnio więzienie. Obrońca Humlowej jeszcze 
w ostatniej chwili spodziewał się ułaskawienia dla' 
swej klijontki, któro.jednak nio nadeszło.

H u m l o w a  jest zrezygnowana. Powiada, że 
jest niewinną, a całą odpowiedzialność za pastwie­
nie się mul córką ponosi mąż jej. Humlowa przy­
znaje się jedynie do tego, że dziecku swemu popa­
rzyła ręco świecą. Na zapytanie, czy pragnie jeszcze, 
przed śmiercią zobaczyć dzieci, Humlowa odpowie­
działa odmownie. Wreszcie skarżyła się delikwentka 
na to, żo mąż się nad nią pastwił. Stracenia dokona 
kat praski Wohlszlaeger.

Rozszarpany przez lwy.
Wiedeń, 2 stycznia. W tutejszym zwierzyńcu 

w Praterzo lwy rozszarpały wczoraj dozorcę Ro- 
d o w s k y’e g o.

W iedeń, 2 stycznia. Cesarz nadał serbskiemu 
posłowi JfflJ h a i 1 o w i c o w i order żelaznej korony 
I. klasy, zaś attache wojskowemu P a n t i c o w i  or­
der żelaznej korony II. klasy.

W iedeń, 2 stycznia. Jak  słychać, król Ale­
ksander nadal arcyksiążętom Franciszkowi Ferdy­
nandowi i Ottonowi order białego orła I. klasy.

Paryż, 2 stycznia. Książę dc L u y n c s ,  za­
stępca księcia Orleanu, zażądał dymisyi od preten­
denta francuskiego i otrzymał ją. Przyczyną dymi­
syi jost różnica zdań pomiędzy księciem Orleańskim 
a jego zastępcą w sprawie jakiejś depeszy o Artu­
rze M a y e r z e ,  wydawcy Gaulois.

M arsylia, 2 stycznia. Parowiec „Piotr Wielki" 
który dnia 30 października zeszłego roku wraz z 5, 
podróżnymi opuścił port, i miał 22 grudnia przybyć 
do Marsylii, dotychczas nie zjawił się; przypuszczają, 
że okręt ten zatonął.

Petersburg, 2 stycznia. Hr. T o ł s t o j  ma 
się znacznie lepiej, tak, iż może podjąć napowrót 
swe prace.



*

„SLU  f> J  P O ijci\IE “ Nr. 2 7. dnia B. stycznia 1899.

Awans noworoczny w armii.
W iedeń. 1 stycznia. Podporucznikami w re­

zerwie mianowani rezerwowi kadeci (zastępcy ofice­
rów} w p i e c h o c i e :

Czesław Radwański 19 pp., Wilhelm Duk 9 pp., 
Leopold Mucha 45 pp., Jan Halin 15 pp., Ludwik 
Zawodnik 95 pp., Franciszek Spitschka 89 pp., Ma­
teusz Zamorski 90 pp., Rudolf Reichel 100 pp,, 
Franciszek Saravec 30 pp., Józef kohnann 90 pp., 
Jan Orlik 57 pp., Adolf N, tuż ii 55 pp., Wacław Gliń­
ski 20 pp., Jan Czarnik z 95 do 55 pp., Zygmunt 
Malfait 30 b. strz., Karol Hloun 50 pp., Antoni Du­
dzik 20 pp., Seweryn Czajkowski 30 pp., Ksawery 
Motylcwski 30 pp., Kasper Nowak 13 pp., Józef 
Wojtoń recie Wojtowicz z 10 do 30 pp., Franciszek 
Soldan 100 pp., Franciszek Rybniczck 9 pp., Józef 
Jelinek 45 pp., Jan  W ardzała 57 pp., Józef Szafra- 
nek 15 pp., Andrzej Miś 30 pp., Jan Kalita 20 pp., 
Bazyli Bereżanski 55 pp., Edmund Hudec 89 pp., 
Bruno Alscher i W aleryan Paszkowski 80 pp., F ry­
deryk Sommer 91 . g., Karol Ostachowicz 15 pp., Jó ­
zef Orkowicz 24 pp., Włodzimierz Kobrzyński 24 pp., 
Adolf Trculich 24 pp., Teodor Feliks z 56 do 57 pp., 
Franciszek Weiss 40 pp., Franciszek Szindler 58 
pp., Józef Hora 24 pp., Edward Praksnmjor 58 pp., 
Adolf Stottcr 20 pp., Iwan Biłyk 77 pp., Antoni 
Terlikicwicz 40 p. p . , Józef Weiser 58 p. p . , 
Aleksander Sturm 40, Rudolf Malinowski 41, Emil 
Rosenfeld 15, Eugen. Szupner 20, Antoni Komarelc 
40, Mikołaj Mandyczewski i Edward Sobotkiewicz 41, 
Józef Kvapil 10, Atanazy Michalewicz 30, Izak 
Tannenbaum 57, Władysław Czechowicz 32 b. strz., 
Fryderyk Muller 40, Jonasz Rottinann 20 Stanisław 
Laszkicwicz 30, Izydor Szoinborski 70, Ernest v. 
Eseb'58, Franciszek Scbanek 24, Wacław Naivirt 
58, August Bucher 17, Piotr Marczak 57, Mieczysław 
Chulawski 15, Leopold Kliebcr 89, Karol Beclune 
20, Jan  Adamski 95, Karol Rosenzweig 24, Jan 
Keindl 40, Benno Tugendhat 100, Włodzimierz Ustva- 
nowicz 58, Antoni Slama 4 b. strz., Józef Dubik 30, 
Edward Kri ner 10, Gustaw Bett 15, Wacław Eesp 
80, Antoni Lewicki 30, Wincenty Ohalupsky i Fran­
ciszek Zugner 56, Eward Giirtner 100, Eugen. W er­
ner 58, Cziasz Herrdes 55, Jan  Szoffcr 30, Fran­
ciszek Złamał 77, Ferdynand Petermann 100 pp., 
Kamil Ilavełka 40, Witold Kndcn 13 b. strz., Piotr 
Pulme 57, Adolf Hrussa 45, Jan  Radomski 50, 
Alojzy Bcstak 15, Franciszek W alcnta 55, Jaro ­
sław Ilcik, 55, Wencel Braun 77, Jan  Wiszniewski 
80, Jan Maya 45, Modest Lewicki 45, Józef Peter 
>5, Jan Wróbel 90, Ferdynand Tilsch 90, Wiktor 

:Neumann58, Modest Sbiera41, Salomon Souncslrabl 
■13, Leon Hcrzltaft 40, Ilennan Wolfram 80, Adolf 
Lustgarten 45, Wilhelm Kowanda 58, Józef Ko­
zicka 40, Kazjinicrz Peszkowski 13 bat, strzelców, 
Franciszek Rout 89, Eugeniusz Misky 80, Włady­
sław Litwiński 57, Aleksander Baraniecki 77, F er­
dynand Hotfmeister i August Jaksch 90, JanMilcosz 
77, Kornel Papp 41, Aleksander Bartik 13, Mieczy­
sław Sieradzki 55, Franciszek Wolfbaucr 100, Karol 
Gismann 13, Kornel Milch 12, Herman Uhiik 89, 
Zygmunt Bucbelt 55, Józef Proksa 45, WTinccnty 
Reit 89, Ferdynand Górecki 55, Antoni Knapp 41, 
Władysław Grodzicki 13. Fryderyk Jellinck 9, 
lugo Lbwy 89, Ernest Beckcrt 10, Ottomar Ricdi 

40, Aleksander Prochaska 58, Władysław Śniadow- 
ski 55, Wilhelm Budziszowski 45, Leonard Albrecht 
90, Franciszek Kubski 90, Mieczysław Szymański 55, 
Jan Iteday 20, Stanisław Postępski 45, Fryderyk 
Korb 90, Franciszek Sebesta i Franciszek Śwideń- 
ski 13, Jan  Ligęza 77, Karol Moskaluk 41, Tadeusz 
Ccypck 30, Jan Fieiscluuau 100, Karol WiinetaL 100, 
Karol Schwarz 80, Gwido Fuchsgclb 40, Wlodz. 
Juk la  30, Zdzisław Popowicz 30, Miclml Pctryszak 15, 
Jan Marczelł p. p. nr. 45, Witold Mierczulc pp. nr. 
58, J . Grabowicński 30, J. Lustig 89, S. Kubicki 90, 
K. Kraft 100. G. br. Haussman von Stein unter Lc- 
benber, Lancgg und Grcifouegg 55, J . Schlosscr 40, 
B. Joachim 89, J . Allaez 41, F. Ilcil 10, W. Biły 
80, F. Michejda 58, H. Bluii 89, B. Aleksiewicz 55, 
J . Kózka 40.

Nadto następujący p o d o f i c e r o w i e  w re­
zerwie: Maltausch J. 40, Ilcrll J . 15, Starak K. i 
Mcrunowicz \Y. L j ,  Herrmann O. 55, Orzechowski 
S. 57, Trcrbesi M. 41, Schncid K. 58, Tinkl F. 58, 
Kcppicli F . 30 bat strz., Kwctt A. 89, Leglcr J . 15, 
Lustgarten E. 57, Weigl F. 58, Spauubaner Wr. 30, 
Gajczak S. 57, Bicvel O. 45, Kantor K. 30, Hai- 
manu A. 5-7, Tomaszewski S. 80, Epler R. 20, Ga- 
łuszkiewies; M. 80.
i P o d p o r u c z n i k a m i  w k a w a ł  e r y  i: Kościc- 
sza-Golaszowski St. 7 p. ul., dr. Heller i ’. 11 p. dr., 
B.iitaglia G. 13 p. ul., Klein ,1. 14 buz., Goslkow- 
ski W. 2 uh, Humbourg E. 8 lniz., Piufsich O. 14 
buz., %'routił L. 13 uh, Weillcr L. i P iret J . 8 buz., 
Ncumami W. 7 uh, Szcmzb S. 8 buz., Kosz J . 7 
uh, Piiuszanowicz T. 8 buz., Gołąb Stan. 13 uh, J a ­
błoński L. 8 liuz., Ilorwilz P. 7. uh, Buttner N. 8 
buz., Haydter R. 12 drag., Ep,stein P. 13 uh, Zotta 
S. 9 drag., Jakabfy D. 8 buz., Pfeiffer E. 9 drag., 
Bosma J . 7 uh, Hauszmaun E. 8 buz., Kraft F. 3 
drag., Pachmann E. 9 drag., Seybcl E. 9 dra<w, 
Panfilli G. 9 drag., Waldbott E. 10 buz., Sawicki 
T. 1 ułanów.

Dalej p o d o f i c e r o w i e  r e z e r w o w i :  Zipser 
Affred do 3 uh, Giirtner Ernest 2 uh, Jo rdan-R oz­
wadowski M inc. 13 uh, Pillerstorf Egon 2 uh, Born 
Karol 8 buz., Gerdo Edm. do 12 buz., Hoffmana 
Wlłfd. 4 ułanów.

W a r t  y 1 e r y i p o l n e j  n a stę pujący ka dcci 
rezew ow i: Wróbel Teofil, Klodnicki Feliks, Nemella 
Józef, Świtalski Bronisław, Roza Ernest, Gofalka 
Otto; dalej podoficerowie rezerwowi: Negrusz Ro­
man, Ilclm Rob., dtolle Karol, Gebert Bron., Stra- 
kosch Rud., Scholtz Gćza, Krokowski Boi., Kocy- 
łowski Józef, BUckbauzen Edward, Htickcl Jan, 
Randl Oskar, Mcnzel Karol.

W a r t y l e r y i  f o r t e n c j  następujący kadeci: 
Geiringcr Adolf, Majewicz Jan, Śliwieński Stan., 
Stanclik Józef, Gismann Fcrd., Heczko Józef, Pc- 
schel Ford., Chlup Ottokar, Wnęk Józef, Borecky 
Karol, Szczerbowski Ign., Eliasz Józef, Warchalow- 
ski Fel., Grur.d Fch, Gronncr Józ., Winkler Rysz., 
Mikolasch Rud., Ramcsz Wlodz., Riodel August, 
Mały Othm., Waśniowski Antoni, Lewicki Stan., 
Koutny Jan, Hauser Alojzy, Tórok Gabrjel, Gold- 
finger Samuel, Kasiński WNid., Graubner Wiktor, 
Hcllmich Otm., Bruckner Hugo, Etzmansdorfer 
Willi., Ganglitz Maks., Setkowicz Paweł, Pollak 
Eug., Burkhard Armin, Onderliczka Karol, Feliks 
Woje., dalej rezerw, podoficerowie Stark Floryan, 
Janik Leopold, Triska Gusiaw, Thomte Jan, Wei­
ser Jan.

W f u r g o n a c h :  Tamme F., Maixncr W , 
Bobdanecki K., Slavik F., Rosenfeld A., Maszin G., 
Heller O., Strauss Z., Bank M., Szipal W., Roba­
czek F., Kuczem K., Jiinger J., Juer S., Kovarzik 
E., Gerny J., Jungbans W., Gross R., Czaslara J., 
Frydl G., Pollak K., Peterlak J., Rau J ., Kara J., 
Bolohradsky G., Polil W., Welzcl A., .Tizba E., 
Asclicr R., Wurmfeld D., Trefił II., Piek E., Zule- 
ger K., Sznydr W., Macliaczek W., Scliick K., Ilau- 
senblas F., Zyerzina E., Ycricb G., Czerny A., Ti- 
szer K., Michnik G., Brand J., Sonczck K. Eliasz F., 
Meissner E., Kovaeie E., Kocourek O., Fiala J .

Dalej p o d o f i c e r o w i e  w rezerwie: Mflrath 
Oskar, Kuczera Bogumił, Houig Edw., Miszck Hu­
bert, Herntscbirsch Wach, Mayer Józ., Turowski St., 
Wessely Hugo, Barta Józ., Klinger Jul., Albrecht 
Fryd., Bobbe Ryszard, Mohapl L., Yedilck Ilen., 
Vojta Oh, Suda Fryd., Spatli Rud., Noubert Adalr., 
Soclia Bogush, Steli Jan, Schubert Aloort, Eouszka 
Teodor, Hak Fryd., Schubert Fryd.

K a d e t a m i  z a s t .  o f i c e r a  mianowani zosta­
li : W piechocie następujący kadeci: Wiciiański L.
30, Szurkowski S. 77, Sanocki B. 75, Friedrich J. 
41, Horsky Józ. 10, Błażek Wach 90, Kulirz Jan 
40, Kostka Fr. 77, Nowoslawski Fr. 45, Ktilnicl W. 
13, Błąd S. 40. Stankiewicz Bron. 10, Hantke Wik. 
9 bat. pion., Birnach Bronisław 90, Ptaszek A. 13, 
Gerber R. 30, Świeżawski K. 77, Wytizcns L. 56, 
Jelinek A. 30 str. bat., Eilen J . 55, Ilayianek G. 
13, Kratocliwill Hen. 55, Kukawski Igu. 77, Brzo­
zowski Stan. 30, Laz Kaz. 80,- Dreziński 80, Rydel 
Józef 90, Melzer lzak 55, Kwieciński August 80, 
Scheschcrko Jan 40, Kubitschke Kar. 21, Koper- 
nicki Marc. 77, Reizes Oz. 77, Krciuer Józef 80, 
Hcrdegen Ferdynand 95, Wcchsbcrg Zygmunt 56, 
Thenen Markus 30 bat. strz., Toischer E. 88 pp., 
Pokorny J . 40, Dubsky A. 20, Ragcttó O. 13 bat. 
strz., Wceber P, 10, Mazanek E 40, Borzemski E, 
80, Szafrański F. 56, Algay W. 24 strz. bat., Kolcz 
I. 24, W artha F. 57, lłoklrausch E. 15, Yeseiy 
Karol 4 strz. bat., Yayra J. 90, Żeniszek J . 40, 
Czechowski Wh 15, Klimowicz A. 15, Bielski L. 
57, Kwiatkowski R. 55, Wesselski L. 80, Deabis
I. 90, Slayotinek Stef. 10, Kóckcrt K. 57, Wronka 
M. 15, Gregorowicz F. 41, Molnar W. 21 b. strz., 
Diyecky A., Bukowski W., Klisiewicz J ., Żaczek
S., Bródy A, 32 strz. bat., Stowasser J., Stcidl A., 
Kcllner E., Hamos A., Matousck G., Muhlberg O., 
Adler 13., Riisler T., 24 str. bat., Platzcr K., Sokola 
J., 30 str. bat., Allaez X., bez pułku, Ottmami W., 
Lowenthal J., llisanowicz M., Ilumplik F., Finie F., 
Dąbrowski J ., Urban O., Bilski M., Hoffmann, Liiflc- 
negger J., Itessel R. 17 str. bat. Gai na Gambet, Glau- 
bauf F. 4 str. b.,K lugF. 77Bruckmuble J .9 , Flossmann 
A. 13, JellcnzA . 77, Kacser S. 58, Kiss L. 58, Buudi 
A. 80, Bcucsch L. 58, Żaczek L. 90, Hubner II. 9, 
Bogdanowicz S. 95, Klapete E. 90, llohler E. 24, 
Rajski F. 20, Pollak S. 45, Fnezcr A. 9, Ka­
wecki L. 30, Traub H. 40, Pclczarski Ih 9, Pru- 
siński A. 58, Erban W. 100, Muller L. 9, Urba­
nek B. 40, Turczyński J . 55, Gottlob H. 30, Sachs 
J . 11, Gerstliofer J . 100, Fischer G. 41, Battlay 
A. 56, Dzurik J . 11, Maudl A. 56, Jellinck Ił 40, 
Cech Jaros 45, Omeis Jerzy 95, Ronehetti Kasp. 
77, Bittman S. 89, Fai Hen. 80, Zibermayr Ign. 
30, Czinzcr Y/ojc. 56, Bahhar Jan 100, Solin Fr. 90, 
Powischer Jan  40, Szabo B. 41, Stcinfeld Mor. 40, 
Czerwinka Aloj. 9, Borsos J. 10, Turek M. 96, 
Toinóry J . 24 bat. strzel., Janik Fr. 40, Kostka R. 
10, Rutćnyi A. 45, Barczy A. 45. Dalej podoficer, 
rez .: Wallpach R. 80, Rótliel M. 77, Szasz A. 58, 
Sehustcr F. 89, Ul;lig T. 80, Stempel F. 89, 
Ycrncr W. do 58, Erkcr A. do 89, Bakacs S. do 

55, Aucr K. do 58, Eiliar A. do 80, Galiński W. 
do 30 strz., Sikorski J . 13, Kuopp Ludwik 100, No- 
waezck Emil 13, Łapka J. 40, Gepper J. 30, Ko- 
bryn Leon 30, Strzyżewski M. do 45.

V\ k a w a ł  e r y  i kadeci rezerwowi: Piach L. 4 
u1*, Krassl Paweł 3 uh, dalej podoficerowie rezerwo­
wi : Podratzky Karol 1 uh, Puchalski Wh 6 uh, Kc- 
gleyicli Jerzy 7 ułanów.

W a r t y l e r y i  p o l n e j  kadeci rezerwowi: 
Hofniokl Z., Zechmeister Edw., Broscli Wiktor, Ru- 
towski Z., Wibiral Edw., Jakubowski \Y., Hitzigrath 
L., F iala Gustaw, D^icrzykray Morawski Kar., Ju-

|

trzonka O., Amendo Fryd., Neudurfel O., Klucznyk 
D., Niemczewski \V1. i podoficer rez. Freissler M.

K R O N I K A .
Lwowska Izba lekarska odbyła posiedze­

nie dla zastanowienia się uad wyborem posła do Sej­
mu z m iasta Lwowa, w m iejsce ś. p. Smolki. Uchwal 
konkretnych na razie jeszcze nie powzięto. Natomiast 
po wyczerpującej i bardzo ożywionej dyskusyi, w y r a ­
ż o n o  u b o l e w a n i e  z powodu, że Sejm, nie czeka­
jąc na rezuitat wyboru lwowskiego posła, pospieszy! 
się i powierzył wuzue stanowisko kierownika departa­
mentu sanitarnego w Wydziale krajowym po ś. p. flo- 
szardzie, p. Stanisławowi D ą m b s k i e m u ,  który nie 
zna, jako niefachowiec, interesów zdrowotności pu­
blicznej.

Z Banku hipotecznego. W dniu wczoraj­
szym objął urzędowanie nowy dyrektor oddziału hipo­
tecznego w banku, p. dr. F r u c li t m a n n , dotychcza­
sow y zastępca dyrektora p. Alojzego Rybickiego, który 
został mianowany członkiem rady nadzorczej. Ustępu­
jącego dyrektora żeguali wczoraj urzędnicy, w który cli 
imieniu przemawiali pp. dr. 13 o z i e  w i c  z i R u d k o w ­
s k i .  P. Rybicki w odpowiedzi swej zaznaczył, iż i na 
swem  nowcin stanowisku, otaczać będzie urzędników 
troskliwą opieką, albowiem dobro iustytucyi zawisło 
przeważnie od zdolności i wydatuośei pracy urzędników, 
czem właśnie Bank hipoteczny poszczycić się może. 
Następuie przemawiał dr. Fruclitmnnn, który zapewnia! 
urzędników, iż tak, jak jego poprzednikowi, tak i je ­
mu dobro ich leży na sorcu. Pożegnanie dawnego i 
powitanie nowego dyrektora miało cechę wielkiej ser­
deczności.

Koncert. We czwartek 4 stycznia odbędzie się 
koncert na dochód funduszu em erytalnego kapelmi­
strzów wojskowych w sali Domu Naroduego. Wezmą 
w nim udział 4 zjednoczono muzyki wojskowo.

Z Sylwestrowej nocy. Raźno i buńczucznie, 
z dźwiękiem ochoczej muzyki, gwarem wesołości, śpie­
wem na ustach —  wjechał onegdaj do Lwowa książę 
karnawału i rozpoczął sw e panowanie w e wszystkich  
prawie salach balowych naszego grodu. Nietylko w sa­
lach balowych „urzędowych1* —  ale „uieurzędowo“ na­
wet z prywatnych pomieszkali, przebijały przez szczel­
nie zasłonięte okna tony ochoczej muzyki —  nęcąc 
ucho spóźnionych przechodniów. Ochoczo się  bawiono, 
najbardziej jednak ochoczo odbijały „holupce1* w sali 
Kola literacko-artystyczuego.

Przy dźwiękach muzyki kilkadziesiąt par uwijało 
się po sali, szalona kaskada tonów galopady szukała 
ujścia w  smętnych tonach walca, znajdowała zaś pra­
wdziwie ukojenie w  poważnym lansierze, lub marszo­
wym kadrylu.

-H op! dziś! dziś! mazur się  zaczynał*  —  i kil­
kadziesiąt par sunie posuwiście po sali. Minął ciężki 
czas adwentu, ochocie granic nie ma.

...Gwiazdy zbladły na niebie, dziouek świtał, gdy 
ulicami m iasta spieszyły dorożki, uwożąc do domów 
wspomnienie kilku chwil wesoło spędzonych. Czy iiaj- 
w eselej ? —  karnawał okaże.

Szable zab łysły  ubiegłej nocy przy blasku 
księżyca na walach Hetmańskich przy ul. Karola Lu­
dwika. Bohaterska postać króla Jana patrzyła z góry, 
^ak dwóch synów Marsa, w oficerskie przybranych uni­
formy, z dobytymi pałaszami goniło za jakim ś „bie­
daką-cyw ilem *, który w ręku nie posiadał nawet... 
laski... Dopadli go nareszcie, gdy potknąwszy się  
o drut, otaczający planty — runął na ziem ię. Wówczas 
jeden z oficerów chciał go ciąć szablą. Instynktem  
samozachowawczym kierowany p. K. (urzędnik poczto­
w y) chwycił za ostrze szabli. Skaleczył sobie dotkliwie 
rękę —  lecz uniknął ciosu. Zadowoleni synowie Mar­
sa, przerażeni może widokiem krwi —> wsiedli do do­
rożki i zamierzali odjechać. Wtedy jednak p. K. rzu­
cił się przed konie, a uzyskawszy sukurs w  przecho­
dniach —  gwałtem  prawie zmusił pp. oficerów do uda­
nia się  z nim na polieyę.

Indagacya odbyła się po wszelkiej formie. Pan 
komisarz Łysakowski zapytał z wyszukaną grzecznością  
oficerów o przyczynę zajścia, dał im adre3 paua K.
i... skończył. 1 w traktowaniu stron było pewno wyró­
żnienie. Panowie oficerowie zajęli m iejsca za baryerą, 
obok rczydencyi pana komisarza —  „cyw ile1* zaś mu­
sieli stać przed baryerą, mimo, że byli stroną skarżą­
cą. I o co w łaściw ie chodziło? Oto panom oficerom 
zdawało się , żo p. K. potrącił, czy też zanadto śmiało 
spoglądał w  oczy damie przez nich prowadzonej. To 
był (ila nich wystarczający powód do gonienia z pala-^ 
szami za bezbronnym człowiekiem.

Jeżeli korpuśnej komendzie chodzi o faktyczne 
wykrycie istoty czynu —  niech zażąda odnośnego ra­
portu z dyrekcyi polieyi, niech jednak nie zapomni ró­
wnież o tern, że prócz raportu polieyi, są jeszcze ży­
wi świadkowie, którzy zechcą przedstawić sprawę nie­
tylko według sumienia —  ale i h o n o r u .

O aresztowaniach w arszawskich donosi 
także polakożercza 1Y Fr. Fressc, naturalnie przekrę­
cając tendencyjnie w  polskich pismach znalezione wik-. 
doiności i prawdziwie denuucyatorską dodając ze stro­
ny redakcyi uwagę, jakoby „fakta* wyknsać miały 
zw iązek m iędzy Tow. dobroczynności a socyalistami 
polskimi. Kto nieco tylko zna ludzi, stojących na czele 
w arszaw skiego To warz. dobroczynności, nie może mieć 
najmniejszej w ątpliw ości, że domysł iY. Fr. Presse 
jest bezpodstawną denuncyacyą.
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*Sąu przem ysłowy. Magistrat podaje do wia­
domości, że listy wyborcze ciała wyborczego przedsię­
biorców i ciała wyborczego robotników dla wyboru ase­
sorów i ich zastępców do nowego utworzonego sądu 
pizeinyslowego we Lwowie, tudzież asesorów sądu ape­
lacyjnego, zostały już sporządzone i wyłożone są do 
przeglądu w V. departamencie magistratu (ratusz III. 
piętro). Zarazem wyzuacza się do wnoszenia reklama­
cji nieprzekraczalny termin dni 8, licząc od dnia ni­
niejszego obwieszczenia.

Z „Sokoła". Sokół, wprowadznjąc u siebie 
naukę jazdy konnej, jako jedną z gałęzi gimnastyki, 
miał ua celu nietylko zaradzenie odczutemu brakowi 
szkoły tej nauki w uaszem m ieście, ale w piewszym  
rzędzie, chodziło mu o to, by tę naukę prowadzić w spo­
sób higieniczny i rucyotialny, a przytem, by w mło­
dzieży naszej wyrobić zamiłowanie do ćwiczeń fizy­
cznych. Obszerna, kryta, murowana ujeżdżalnia, zbu­
dowana wedle wzorów najnowszych, w  porze zimowej, 
obok ujeżdżalnia letnia na świeżem  powietrzu, to teren 
tej nauki — w stajni 10 koni dobrze ujeżdżonych —  
to \środki pomocnicze nauki. Nauka odbywa się wcze­
śnie z rana i popołudniu, pod kierownictwem rutyuo- 
wanego nauczyciela. W porze letniej już o G z rana 
rozpoczynają s ię ‘ godziny tej nauki, w zimowej o go­
dzinie 7, popołudniu od godziny piątej do w pól do 
ósmej. Ponieważ Towarzystwo nie liczy na zysk, gdyż 
chodzi mu raczej o moralne cele, przeto wynagrodze­
nie za tę naukę zostało tak unormowane, by' tylko ko­
szta w łasne pokryć. Członkowie Towarzystwa płacą 2 
zł. 50 ct. m iesięcznie za tę naukę, nieczłonkowie 1 zł. 
za lekcyę, panie 1 zł. 50  ct. za lekeyę, żony i córki 
członków połowę; uczniowie szkół publicznych 50 ct. 
za lekcyę. Ceny w ięc wcale niskie, a tylko dziwić się 
należy, że Towarzystwo przy tycli cenach może po­
kryć w yd atk i; rozwiązanie tej tajemnicy leży w  ofiar­
ności zarządu, który pracę swoją poświęca bez wła­
snej korzyści dobrej sprawie. Naukę rozpoczynać mo- 
żua w każdym czasie, wpisy przyjmuje biuro Towa­
rzystwa lub gospodarz ua ujeżdżalni popołudniu od 
5 do 7.

Przem yśl, 30 grudnia. Tymi dniami opuszcza 
trybunał przemyski rad. sek. p. dr. Mora Bińezowski, 
przeniesiony w  charakterze referenta pomocniczego do 
sądu krajowego wyż. wo Lwowie. W czasie długole­
tniego pobytu w  Przemyślu umiał dr. Biuczewski za­
skarbić sobie ogólny szacunek i opinię prawego i nie­
zawisłego sędztego. Jako przewodniczący przy rozpra­
wach karnych, a przydzielano mu najważniejsze i pra­
w ie bez wyjątku w szelkie sprawy prasowe i polity­
czne, odznaczał się taktem, uprzejmością i przedmioto- 
wością O bywatelskie jego zalety i zasługi także były 
wielkie, dlatego też m ieszczaństwo, które otaczał szcze­
gólniejszą opieką, wezwało go swojego czasu o ubie­
ganie się o mandat poselski do Bady państwa. Luka, 
którą dr. Bińczewski zostawia po sobie, nie da się ła ­
two wypełnić.

W nocy z 28 na 29 z. m. przyaresztowały or­
gana policyjne p. Witolda R y g era , urzędnika powiato­
wej kasy chorych, pod zarzutem rzekomej zbrodni 
gwałtu publicznego. Po spisaniu z aresztowanym  pro­
tokołu w komisaryaeie policyi, odstawiono go do sądu.

W ybór uzupełniający dwóch członków  
Rady powiatowej w Gorlicach, a mianowicie jodnego 
z grupy m iast na dzień 15 lutego 1900, jednego zaś 
z grupy w iększych posiadłości rozpisało prezydyuin  
namiestuictwa na dzień IG lutego 1900.

O pożarze fabryki sasowskiej pisze nasz 
korespondent ze Złoczowa: Pożar powstał około godzi­
ny jedenastej w  południe, a o dwunastej złoezowska  
straż ogniowa, na polecenie starosty i burmistrza, nie 
czekając przybycia naczelnika, wyjechała do pożaru, 
który tym czasem  objął w szystko, co mógł dosięgnąć. 
Starosta Roder i lekarz powiatowy dr. Zaleski w yda­
wali na m iejscu wskazówki bardzo stosowne, mianowi­
cie polecili wypuścić wodę z kotła, przez co zapobiegło 
się pęknięciu jego i katastrofie w ludziach, nie dającej 
się obliczyć w skutkach. Wielką pomoc nieśli ludzie, 
przysłani z folwarku p. Golda, którzy wspólnie ze stra­
żą zloczowską bardzo gorliwie pracowali około wyuo- 
Bzenia rzeczy i gaszenia ognia.

Strata spalonych przedmiotów wynosi około 
G20.000 zl., a ubezpieczone były budynki i cala fabry­
ka papieru w e Wiedniu w towarzystwie, którego człon­
kiem rady zawiadowezej jest p Henryk Woisor.

Przy energii w łaściciela fabryki spodziewać się 
można, że do ośmiu m iesięcy ruch na uowo w  fa­
bryce będzie podjęty i tem samem nastaną dotychcza­
sowe stosunki zarobkowe dla ubogiej ludności oko­
licznej.

Klub polskich i czeskich posłów na
Sejmie śląskim  powziął na posiedzeniu dnia 29 gru­
dnia uchwalę, że obstaje przy rezolucyi, uchwalonej 
14 października 1899 w Boguminie przez m ężów za- 
ufauia obu szczepów słowiańskich. Klub powtórnie 
oświadcza, że nie powinna nastąpić żadna ugoda m ię­
dzy Czechami i Niemcami, ograniczająca s ię  jedynie 
na Królestwo czeskie i Morawę, lecz że pokój 
i zgoda tylko wtenczas pewnie osiągnięte będą, jeżeli 
przeprowadzone zostaną także z uwzględnieniem  Po­
laków i Czechów ua Śląsku. Dlatego Klub w  imieniu  
ludności polskiej i czeskiej na Śląsku żąda jak naj- 
stanowczej, aby ku naradom i pertraktacjom  ugodo­
wym  w ezwani zostali także zastępcy ludu polskiego  
i  czeskiego na Śląsku.

Dowcip ks. Im eretyńskiego. Warsz. Dnicw. 
donosi, że generaUguberuator Imeretyńskij, dowiedzia­
w szy się, że na łłacy i W arszawa-uadwiślańska od 
dwóch tygodni rozbity jest dzwonek stacyjny i z po­
ro d u  tego nie dają sygnałów przed odejściem  pocią­

gów, co przyczynia się  do wielkiej niewygody publi­
czności, nadesłał naczelnikowi dróg żelaznych nadwi­
ślańskich dzwonek kupiony z własnych funduszów, 
w celu ziezwloczuego umieszczenia go ua stacji.

W ymordowanie rodziny. We wsi Osieku 
w powiecie wieluńskim, w gubernii kaliskiej, wymor­
dowano rodzinę włościańską Kowalskich, składającą się 
z 9 osób. Śledztwo w toku.

P olacy  w  Transyaalu. Kuryer Warszawski 
zam ieszcza następującą wiadomość o Polakach w Traus- 
vaalu. W tych dniach majster rzeźniczy pau P. otrzy­
mał z pod Ladysmith list od jednego z dawnych sw o­
ich czeladników. Przed rokiem czeladnik ten wywędro- 
wał za grauicę w  poszukiwauiu szczęścia ua obczyźnie. 
W tułaczce swej po Europie dotarł do Marsylii, gdzie 
w porcie zaznajomił się  z gronem Polaków, przeważnie 
z K sięstw a Poznańskiego i z Galicyi; byli to robotni­
cy, którym praca wt kopalniach westfalskich i belgij­
skich sprzykrzyła się, postanowili przeto puścić się ua 
wojaczkę do Transyaalu. W ciągu kilkanaści dni grupa 
urosła do dwunastu ludzi, gdyż w ieść o postanowieniu 
kolegów ściągnęia do Marsylii wielu innych wychodź­
ców Polaków. Marsylski komisarz kousularuy Trans­
yaalu dopomógł ochotnikom, że dostali się na pole 
walki. Przybyliśm y —  pisze autor listu — do gene­
rała głównodowodzącego Jouberta, który, na w ieść o na­
rodowości ochotników, odezwał się : „Czytałem w  po­
wieściach w aszego pisarza Sienkiewicza, iż Polacy są  
najstosowniejszym i do jazdy". Z dwunastu przybyłych 
utworzono oddział, wcielony do pułku kawaleryjskiego 
ochotników cudzoziemskich, dowodzącego przez pułko­
wnika Van Welde. Pułk ten, używany do podjazdów i 
w ycieczek wywiadowczych, przyłączono do korpusu 
oblegającego Ladysmith.

Z K asyna m iejskiego. Onegdaj odbyło się  
otwarcie nowych sal balowych i kręgielni zimowej. 
Sale ozdobione makatami i portyeraini, posiadają gu­
stowne meble, tak, że komitety balowe chyba nie wiele 
kłopotu z dekorowaniem tych ubikacyi mieć będą. No­
wa kręgielnia dwutorowa od dwu dni roi się amato­
rami tego sportu, dostępnego im dotąd tylko w  lecie.

Taryfa ścienna, obejmująca w szelkie należy- 
tości pocztow o-telegraficzne, w yszła z druku i jest do 
nabycia u wj'dawców, ofieyalów pocztowych B. Sehie- 
fermaua i A. Gansa w  Podwołoczyskach.

M ach lu d n o śc i  w e  L w oiu ie  w tygodniu od 10 do 16 
g tu„  -• z. r.

N .. ‘ - t ?o s i ę  dzieci żywych 85 (41 płci męskiej' i 44
pici żeńskiej); u. ' 6 (1 pici męsk. i 4  płci żeń.).

Z m a r ł o  ogOi„_ 63 osób (2U płci męsk. i 34 płci żeń.) 
w  tej liczbie 16 obcych (8 płci męskiej i 8 płci żeń.). W  zakła­
dach leczniczych zmarło z  tej liczby 31 osób (IG płci męsk. i 15 
płci żeńskiej).

P o w o d y  ś m i e r c i :  Zanik sił życiowych w l  wypadku, 
gruźlica 14, zapalenie płuc 11, dyfterya O, koklusz O, ospa 0, 
szkarlatyna O, odra 1, tyfus brzuszny O, dyzenterya 0, gorączka 
połogow a 1, inno choroby zakaźne 1, udar mÓEgu 2, organiczne 
wady serca i choroby naczyń krwionośnych 5, złośliwe now o­
tw ory 4, inne naturalne przyczyny śmierci 23.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  było w ypadków  1.
W i c k  z m a r ł y c h .  Zmarło w  1 miesiącu życia 4, w  1 

roku 16, do 5 roku życia 1S, od 5 do 15 lat 3, od 15 do 30 
lat 8, od 30 do 50 lat 12, od 50 do 70 lat 14, ponad 70 lat 8.

Z m a r l i  w e  L w o w ie :
Dnia £4 i 25 grudnia z r.: Bilińska S tefania, żona urzę­

dnika pryw ., 2G lat, gruźlicą płuc. — Kaniule Antoni, służący, 69 
lat, zapalenie w ątroby. — Śliwiński Michał, właściciel realności, 
93 lat, uwiąd starczy. — Piasecki J a n ,  zarobnik, 29 lat, gruźli­
ca pluc. — Kurau Ignacy, podurzędnik kolejowy, 59 lat, rak 
pęcherza. — Michalkiewicz Katarzyna, zarobnica, 42 lat, w ada 
serca. — Sedlaczek Janina, nauczycielka, 32 lat, chroniczne za­
palenie otrzewnej. — Skrzyński Michał, syn zarobnika, 3 miesią­
ce, nieżyt oskrzeli. — Klimków A nna, córka s tró ża , zapalenie 
płuc. — Orzechowska Apolonią, 52 lat, rozedm a pluc. — Zając 
Jan, uczeń szkoły handlow ej, 18 lat, gruźlica. —  T rost Lcisor, 
negocyant, 82 lat, udar m ózgu. — Salzman Chaskel, nafciarz, 57 
lat, gruźlica pluc. — Toloczko Adam, syn urzędnika kolejowego, 
17 lat, gruźlica pluc. — Szarkiewicz Błażej, kupiec, 74 lat, uwiąd 
starczy. — Raczyńska W anda, 3 miesiące, drgawki. —  Zawadzka 
Karolina, zarobnica , 53 lat, rak. —  3 wypadki śmierci przed­
wcześnie urodzonych. — Razem 20 osób.

Dnia 26 grudnia z. r  : F lasz Zofia, zona właściciela real­
ności, 61 lat, gruźlica pluc. — Pleśniak W ojciech, b. urzędnik 
kolejowy, 78 lat, gruźlica. — Rudy Iwan, rolnik, 55 lat, zapale­
nie pluc. — Foksa P a u lin a , córka dozorcy dom u, 4 la ta , zgo­
rzelina części rodnych. ■— G aba M arya, córka zarobnicy, 11 lat, 
gruźlica. — Podatek W ładysław , syn służącej, 4  miesiące, nieżyt 
przewłoczny przew odu pokarm ow ego. — Fritz  Franciszek, że­
brak, 44 lat, gruźlica. —  Gzajka Stanisław, syn stróża, 2 lata, 
suchoty. — Baczyńska C elestyna , b. właścicielka dóbr, 73 lat, 
uwiąd s ta rc z y .— K ędzior Jakób, syn zarobnika, 5 miesięcy, nie­
żyt żołądka i kiszek. —  Kuźmińska Marya, córka robotnika ko­
lejowego, 1 miesiąc, zapalenie płuc. — Paluch Anna, córka za­
robnika, 5 miesięcy, drgawki. — Smoier Piotr, czeladnik stolar­
ski, 41 lat, zapalenie osierdzia. — Szczepańska Kwa,  żona m u­
rarza, 60 lat, udar mózgu. — Federnyk Oleksa, lat 21, mięsak. 
W esołowski Kasper, kam ieniarz, lat 4 9 ,  gruźlica — Nowicki 
Leon, poborca niestałych dochodów  m iejskich, 79 lat, w ada 
serca. — Schlag Józefa, 36 lat, rozmiękczenie mózgu. — 2 wy­
padki śmierci przedwcześnie urodzonych. — Razem 20 osób,

Z m a r l i :
W e Lwowie: Rudolf Zipper, rew ident rachunkow y n a­

miestnictwa, przeżyw szy lat 41. I
W  Stanisławow ie: M arya z W loszyńskich Burczykowa 

w 82 roku życia.

■ H r r r n a H n H H m n H M a n r r  ■

liii przededniu wystawy paryskiej.
Ilistorya wystaw światowych od początku, aż po dzień 

dzisiejszy.

Wystawa wygól o, to dziecko XIX. wieku, a 
kolebką jej jest Fraucya. Aż do roku 1S51, to jest

. . . . . .
do pierwszej wystawy międzynarodowej w Londynie, 
urządzano tylko wystawy krajowe, poświęcone głó* 
wiiie przemysłowi. Pierwszą taką była wystawa pa­
ryska u schyłku przeszłego stulecia, urządzona w r. 
1798 staraniem ówczesnego ministra spraw wewnę­
trznych Franciszka N e u f c h a t e a u .  »».

Wystawa ta  nosząca nazwę l ’ExpositiondeVan 
VI. była zaledwie miniaturą późniejszych; wzięło 
w mej udział 110 wystawców i trwała dwa tygodnie. 
Jakkolwiek od tego czasu postanowiono otwierać 
podobne wystawy co roku, nie pozwoliły na to bu­
rzliwe wypadki polityczne, tak, że najbliższe dwie 
mogły się odbjTć dopiero za rządów konsulatu w 1801 
i 1802 roku. Gdy Napoleon stanął na szczycie po­
tęgi, przyszła do skutkn czwarta wystawa w 1806 
roku. Następują dalsze w 1819 i 1823 roku za Lu­
dwika X I I I . ,  dalej w 1827 za Karola X. i trzy za 
rządów Ludwika Filipa. Wszystkie te wystawy urzą­
dzano początkowo bardzo prymitywnie, po prostu 
w barakach drewnianych, tak zwanych „portiąuesu, 
budowanjTch już to w dziedzińcu Luwru, już też na 
Polu Marsowcm, na Champs-EIysćes lub na Placu 
Zgodj'. W miarę większej liczby wystawców, doda­
wano pojedyncze galerye, łub stawiano prowizory­
czne pawilony, bez żadnej wartości architektonicznej.

Inicyatorowie tych wystaw, nie błyszczących 
przepychem ozdób i pozbawionjTch siły atrakcyjnej 
dla szerszej publiczności, zadawalniali się tem, że 
były pożyteczne, że podnosiły handel i przemysł 
krajowy. Za cel główny miały one zwalczanie kon- 
kurencyi produktów angielskich i zwrócenie uwagi na 
wyroby krajowych fabryk i swojskiego przemysłu.

Początkowo zainteresowanie się publiczności 
było niewielkie, dopiero za czasów Kcstauracyi wy­
stawa stała się ulubionem miejscem spacerów, a 
dzienniki paryskie poświęcały jej całe szpalty opi­
sów. W tym pierwszym okresie poszły też za przy­
kładem Francji i Niemcy, urządzając w roku 1842 
w Moguncyi i w 1844 wystawę w Berlinie, w której 
wzięły udział wszystkie państwa i państewka nie­
mieckie. Jedenasta wreszcie z rzędu wystawa pa­
ryska jest ostatnią krajową; odtąd zaczyna się era 
wystaw powszechnych międzynarodowych. Już osta­
tnią z nich Chciano otworzyć też dla wystawców in­
nych państw, ale z obawy współzawodnictwa sprze­
ciwiły się temu francuskie Izby handlowe. Z tego 
tytułu pierwszeństwo projektu wystaw międzynaro­
dowych przypisują sobie Francuzi, chociaż do wyko­
nania zabrali się pierwsi Anglicy.

W historyi cywilizacji pamiętną pozostanie 
data 1851 roku, gdy w dniu 1 maja otwarto w Lon­
dynie pierwszą na kuli ziemskiej „wystawę wszecli- 
światową“. Inicyatywa wyszła od „królewskiego To­
warzystwa sztuk, handlu i rękodzieł". Na zaprosze­
nie, wysłano do wszystkich rządów, wzięły w niej 
udział wszystkie państwa Europy oraz Stany Zje­
dnoczone. Wystawa obejmowała sześć sckcyj, po­
dzielonych na trzydzieści klas. Charakterystycznem 
jest, że z sckcyi sztuk pięknych wykluczono malar­
stwo, jako nie mające związku z przemysłem. Miej­
scem wystawy był I ły  d c - P a r k ,  gdzie wzniesiono 
umyślnie Pałac kryształowy, pierwowzór budowli, 
które następnie przewyższyć go miały tak pod wzglę­
dem rozmiarów, jak i smalcu estetycznego. Całość 
wystawy zajmowała 8700 metrów kwadratowych, 
wystawców wzięło udział 17 tysięcy, Wystawę zwie­
dziło przeszło 6 milionów osób, koszta urządzenia 
wynosiły 7,300.000 koron; trwała 144 dni.

Drugą wystawę urządził w 1853 roku New-York. 
Była oua od tamtej mniejszą i mniejszem też cie­
szyła się powodzeniem. Zwiedziło ja  zaledwio
1.250.000 osób.

Trzecią wreszcie, a pierwszą międzynarodową, 
urządzoną przez Francyę, jest wystawa paryska 
z 1855 roku. Wybudowano dla niej na Polach Eli­
zejskich słynny Palais do VIndustrie, który dopiero 
w ubiegłym roku zburzono dla odsłonięcia wspanialej 
perspektywy na nowy monumentalny most na Se­
kwanie i Esplanadę Inwalidów. Sztuki piękne po­
mieszczone były w osobnym pawilonie u stóp T r o- 
c a d o r o .  Wystawa trwała pół roku i kosztowała
11.500.000 franków. Szczególniejszą uwagę zwracały 
przednie wyroby lniane, tkaniny, meble i porcelana. 
Główną jednak atrakcyą była już wtedy gai ery a ma­
szyn, gdzie skoncentrował się geniusz ówczesnej 
epoki, a wielki efekt na zwiedzających wywierały 
4 ogromno lokomotywy, strzegące wstępu do galcryi.

Czwartą wystawę urządził w 18G2 roku znowu 
Londyn w olbrzymim, lecz nieładnym pałacu, zajmu­
jącym 125.400 metrów kwadratowych powierzchni 
w parku K e u s i n g t o n. Kosztowała blisko 10 mi­
lionów koron. Z wystawy tej już malarstwo wyklu- 
czonem nie było.

Olbrzymim sukcesem cieszyła się piąta wysta­
wa wszechświatowa z 1807 i oku, urządzona po raz 
drugi w Paryżu. Stworzono dla niej cale miasto pa­
wilonów, urządzono parki, sztuczne jeziora i fontan­
ny. Mimo tego, główny budynek w kształcie dwóch 
półkuli — każda o średnicy 190 metrów, połączo­
nych prostokątną fal ery ą, 380 metrów długą i 110 
szeroką i podzielony na geometryczno wycinki i 
wpólśrodkowe kola — jakkolwiek bardzo prakty- 
Izny ze względu na łatwe oryentowanie się w po­
szczególnych grupach, nie odznaczał się wcale este- 
tycznom wejrzeniem. Wystawę tę słusznie nazwano 
arystokratyczną, gdyż ściągnęła do Paryża prawic 
wszystkich panujących i ks.ążąt z Europy. Otwartą 
byk  od 1 kwiatnia do 3 listopada, zwiedziło ją 11 
milionów osób, a kosztowała przeszło 23 miliony fr.
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Fo raz pierwszy podziwiano tam oświetlenio i różne 
przyrządy elektryczne.

» W okresie czasu od roku 1871 do 1874 urzą­
dza Londyn przy współudziale innych państw co ro­
ku wystawy częściowe, obejmujące coraz to inno 
grupy. *-’• ■*?

W roku 187U przypada kolej na Austro-Wę- 
gry, które urządziły w Wiedniu szóstą wystawę po­
wszechną międzynarodową, pod protektoratem cesa­
rza i pod kierunkiem generalnego dyrektora, barona 
Schwarz-Senborn, przy współudziale 42 tysięcy wy­
stawców. Kosztowała 58 milionów koron, e zwiedziło 
ją 7,250-000 osób. Po wystawie tej pozostała do 
dziś dnia w Praterze dobrze znana „rotunda".

Dalej urządza wystawę Filadelfia w 187G roku, 
jako w setną rocznicę niepodległości Stanów Zjedno­
czonych, a w r. 1878 otwiera znów w Paryżu mar­
szałek M ac Ma hoń ,  jako prezydent republiki, ósmą 
z rzędu wystawę wszechświatową. Osobliwością jej 
był do dziś stojący, wspaniały pałac T r o c a d o r o ,  
wystawiony kosztem 14 milionów franków, zo swoją 
olbrzymią salą i obszernenii galcryami pólkolistcini, 
skąd cudowny roztacza się widok. Także słynna 
„ r ue  d e s  N a t i o n s " ,  łącząca główny budynek wy­
stawy z pałacem sztuk pięknych, a zabudowana po 
obu stronach fasadami, charaktorystyezncmi dla ar­
chitektury każdego narodu. Na wystawie tej figu­
rowały już w rzędzie wynalazków: telefon, mikrofon 
i fonograf. Zwiedziło ją  16 milionów osób, między 
leini budzący powszechną ciekawość szach perski, 
który -wtedy po raz pierwszy stanął na ziemi euro­
pejskiej.

Między rokiem 1878 a 1889 mamy do zanoto­
wania kilka wystaw na niniejszą skalę, a mianowi­
cie: w r. 1879 w Sydney, w 1880 w Melbourne, 
w 1888 w Amsterdamie, w 1885 w Auyers, w 1887 
wystawę krajową w Krakowie, w 18SS w Barcelonie 
i Brukseli.

W roku 1889 otwarią zostaje ostatnia paryska 
wystawa wszechświatowa. Zajmuje ona Polo Mar­
sowe i Trocadaro, Esplenadę Inwalidów i Quai tTOrsay, 
oraz dawny pałac przemysłu. Kosztowała 50 milio­
nów franków, zwiedziło ją  26 milionów, z tego w je­
dnym dniu 13-go października 387.000 osób. Pań­
stwo zarobiło na czysto 10 milionów franków, oprócz 
niektórych budynków, które po niej pozostały, a któ­
re dopiero teraz zdemolowano, aby zrobić miejsce 
nowym, jeszcze okazalszym, dla przyszłej wystawy. 
WjStawa ta  ze swoją wieżą Eiffla, pałacem d e s  
B c a u x - A r t s  i d e s  A r t s - l i b ć  r e a u x ,  oraz słyn- 
nem dziełem Dutert’a, tak zw. G a l e r i e  d e s  Ma ­
c h i n o  s, zo swrnją „ r ue  de  Ca ' f r c “, gdzie snuły 
się w malowniczych strojach tłumy autentycznych 
mieszkańców dalekiego Wschodu, ze swoją wystawą 
kolonialną i wspaniałą fontanną świetlną, zbyt żywo 
stoi joszcze w pamięci tych, co mieli sposobność ją  
zwiedzić, lub czytali współczesne opisy.

Od roku 1889 do 1898 następuje prawdziwa 
powódź wystaw, — częścią międzynarodowych, czę­
ścią krajowych. Naliczyć ich można przeszło 20, 
nie biorąc w rachubę pomniojszych częściowych, po­
święconych specyalnyin działom, lub wynalazkom. 
W tym okresie odbyła się nasza krajowa wo Lwowie 
w 1894 roku i międzynarodowa w Chicago, otwarta 
w rocznicę odkrycia Ameryki.

Ostatnia z nich rozmiarami przewyższyła pary­
ską, gdyż zajmowała 420 hektarów powierzchni, mimo 
jednak malowniczego położenia w Jackson-Park, nad 
brzegiem jeziora Michigan, nie zdołała przewyższyć 
jej pod względem smaku i piękna, na które wyłą­
czny przywilej posiada Francya, a specyalnie Paryż. 
Wystawa w Chicago kosztowała 110 milionów fran­
ków, a zwiedziło ją  27,500.000 osób.

Z innych wystaw, przeważnie przemysłowych, 
wspomnieć należy wystawę w Anvers w 1894 roku,

na której uwagę zwracała wystawa państwa Congo 
i  odtworzone wiernie miniaturowe miasto Anvers 
w XVI. wieku. Dalej idą wystawy: 1895 r. w Bor- 
deaux i Atlancie, w 1896 w Budapeszcie, Niżnym 
Nowgorodzie, Dreźnie, Norymberdze, Stuttgardzie, Ki- 
lonii, Genewie i Berlinie, w 1897 w Brukseli, Lipsku 
i  Sztokholmie, wreszcie w 1898 r. wystawa jubileu­
szowa w Wiedniu.

Dr. Adam Lange.

„Przegląd filozoficzny".
Jedyne pismo polskie filozoficzne, wychodzące 

w W arszawie, jako kwartalnik pod redakcyą dra Wił. 
W e s y b y, kończy z wyszlym  obecnie zeszytem  IV. 
drugi rok sw ego istuieuia. Na wzór pewnych wyda­
wnictw naukowych zagranicznych, dodała też redakeya 
do ostatniego zeszytu wykaz prenumeratorów za rok 
1898, stanowiący nader ciekawą ilustracyę do stosun­
ków intelektualnych ziem polskich. Dowiadujemy się 
z niego, że w pierwszym roku sw ego istnienia miał 
Przegląd filozoficzni) abonentów w  W arszawie 357, 
w Kijowie 34, w gubernii wileńskiej 25 , w Galicyi 59, 
w Poznaniu 2. Tylu abonentów, co blisko 8-milionowa 
Galicya, dostarczyła niejedna gubernia w  Królestwie 
(piotrkowska 55); miasta w cesarstw ie też pokaźuy 
reprezentują stan intelektualny polski (Moskwa abouuje 
egz. 14, Petersburg 36), a tylu lub więcej abonentów, 
niż w Poznauskiom, dostarczają redakcyi gubernie: je- 
katerynosławska, archaugielska, obwód doński (po o), 
gub. tomska, irkucka, jakucka etc. Zajmujące można 
stąd w ysuąć wnioski o inteligencyi polskiej z pod 
wszystkich zaborów ; dla charakterystyki stosunków  
zaznaczamy jeszczo, żo w najbogatszem po W arszawie 
m ieście na ziemi polskiej, w  Łodzi, jest abonentów  
tylko 6.

Ogółem miał Przegląd, filozoficzny w pierwszym  
roku istnienia 088  preuumeraterów, co świadczy sta­
nowczo korzystnie o poziomie intelektualnym Polaków  
z zaboru rosyjskiego; Galicya stanowi bowiem w  wspo­
mnianej liczbie abonentów ledwie 16% . Liczba to sta­
nowczo zam ala; zdaje się, że nie należą do niej w szy­
stkie dyrekeye naszych szkół średnich, których jest 
blisko 40, a gdzież nasze stow arzyszenia, ciała uczo­
n e , gdzie jeduostki, będące w  kontakcie umysłowym  
z Europą ?

Przegląd filozoficzny spełnia doskonale zadanie, 
które redakeya sobie postawiła, mówiąc w programie, 
że p ragn ie: przyczynić się do skupienia polskich sił 
naukowych, zachęcić specyalistów  do uwzględnienia za­
sadniczych, filozoficznych podstaw ich specyaluości, in­
formować o ruchu filozoficzno - naukowym w Polsce i 
zagranicą. Dwa w yszle dotąd roczniki są chlubnym  
pomnikiem skrzętuości i umiejętności redakcyi oraz 
um ysłowości polskiej; z dwoma bowiem wyjątkami za­
wiera prace autorów, wyłącznie polskio. Jak ie? Suche, 
bibliograficzne sprawozdanie nie może dać wyobrażenia 
o pełni i wszechstronności pisma, króre wierne swem u  
programowi, nie ogranicza się  do samej filozofii, lecz 
pomieściło też cały szereg rozpraw z dziedziny este­
tyki, biologii, socyologii, zaś w  działach takich jak: 
kronika, autoreferaly, krytyka i sprawozdania, prze­
gląd czasopism etc. przynosi wprost niezbędne dla ka­
żdego głębszego umysłu obrazy stanu i ewolucyi umy­
słowej w kraju i zagranicą. Spotykamy tu świetne 
prace oryginalne ( M a h l b u r g :  Co to jest nauka? 
A b r a m ó w ' s k i :  Co to jest sztuka? C h m i e l o w s k i :  
Filozoficzne poglądy Mickiewicza. K o z ł o w s k i :  P sy­
chologiczne źródła niektórych praw przyrody. Dr. K a-  
d i o :  Upadek materyalizmu w nauce etc.) oraz iufor- 
m acye o wszystkich ważniejszych zagadnieniach, za­
przątających dzisiaj umysł ludzki.

Liczba abonentów, przytoczona u w stęp u , może 
imponować jako symptomat, ale joszcze nie daje pi­

smu dostatecznie silnej podstawy matoryalnej, gdyż 
trzeba zw ażyć, że prenumerata roczna wynosi tylko 
4  ruble. Nie mamy tedy dość gorących słów, aby za­
chęcić czytelników, stojących na wyżyuio naukowej 
sw ego czasu, do abonowania tego pisma, dającego tak 
dodatni dowód naszej żywotności i egzystencyi wśród 
kulturnycli ludów świata.

Kolumny Karnaku.
Żywe zaniepokojenie wśród miłośników staroży­

tności wywołała wiadomość, że kolumny Karnaku, św ią­
tyni Amona, najwspanialszej kreacyi Faraonów —  zo­
stały naruszone skutkiem wyłowu Nilu. Kornak prze­
w yższa rozmiarami swym i w szelkie budowle świata, ma 
pylony szerokości 113, a wysokości 43-5 m. i olbrzymią 
salę kolumnową Thntmosisu III. Już pod Usurtesem  I. 
z 12-oj dynastyi pracowano około budowli owej św ią­
tyni, a jeszcze w  r. 323 przed Chrystusem ciągnęli dalej 
owe prace Ptolomeusze.

Karuak nie jest ani najstarszą, ani najpiękniejszą, 
ani nawet najlepiej utrzymaną ze świątyń starożytnego 
Egiptu, cieszy się jednak nierównie większą, niż która­
kolwiek inna, popularnością u europejskich turystów’. 
Gdyby dwadzieścia innych rozsypało się w gruzy, nie 
sprawiłoby to tak silnego wrażenia, jak niebezpieczeń­
stwo grożące Kumakowi.

Zaraz po nadejściu pierwszych niepokojących wieści 
w ysłał rząd egipski komisyę, dla zbadania stanu rzeczy 
na miejscu i poczynienia stosownych kroków. Francuscy, 
angielscy i krajowi inżynierowie dokładnie zbadali po­
walone kolumny, pozostałe w miejscu ich podstawy, 
cały okoliczny teren, kierunek spadku itd. Ich fachowe 
sprawozdanie daje szczegółowy obraz sprawy.

Już w r. 1883 ówczesnego kierownika prac ko­
palnych, Maspero, zaniepokoił stan, w jakim znalazł 
kolumny w t. zw. Salle hypostyle. Oddano mu do dy- 
spozycyi budżet 20 do 30 tysięcy franków —  a po­
trzeba było przynajmniej sumy 600 .000  fr., aby naj­
bardziej zagrożone części sali ustrzedz od zagłady. 
Wobec tego konserwator, w ięcej troszcząc się o finan­
se, niż o ruinę, poprzestał na kilku drobnych po­
prawkach.

W r. 1885 w ysłał znawca i 
ści M. de Morgan do Karnaku 
Uczynił on tyle przynajmniej, iz

miłośnik starożytno- 
uiejakiego Legrain. 
naprostował, pochy­

lone —  ku podziwowi i przerażeniu turystów —  ko­
lumny.

To wszystko jednak nie zdołało zażegnać kata­
strofy.

Skierowała się ona przedewszystkiem  przeciwko 
centrum południowego traktu. W trzecim rzędzie ko­
lumn runęło ich 7, w drugim jedna. Fotografio dają 
obraz straszliwego zniszczenia. Kilka kolumn pękło, 
kilka roztrzaskało się zupełnie, joszcze inne wreszcie, 
padając, wsparły się o ściany, im także grożąc. Mo- 
żnaby to wszystko jeszczo jako tako naprawić, ale 
zanadto uszkodzone odłamy należałoby zastąpić nowym  
materyalem.

Nieuszkodzone kolumny poddano dokładnej rewi- 
zyi. Sposób, w jaki są osadzone, jest bardzo niedosta­
teczny wedle dzisiejszych poglądów techniki budowla­
nej. Sprawozdanie komisyi, pisze Temps, powiuno 
uspokoić zbyt pesym istyczne obawy. Fachowi nie zwąt­
pili joszcze o możności utrzymania Karnaku. Potrzeba 
by jednak na to około 1 ,250 .000  fr.

Jeżeli znajdzie się talu fundusz, wówczas pewną 
stanie się rzeczą, iż długo jeszcze Karuak uchodzić będzie 
za jeden z największych dziwów tego świata.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
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1 z łr. n. w . lub w  sreb rze  == 2 k.
I reń sk i in. k. =  2 k. 10 b.
i „ w złocie =  2 k. 40 h.
1 m a rk a  1 k . 13 h.
1 frank  lub  l ir  =  96 b.
1 1'unt s z tc r l. =  24 k.

K urs  w szystk ich  efek tów , z w yją tk iem  notow anych 
,,za  sz tu k ę“  rozm aitych  losów , je s t  podany za 1»0 koron 
nom inaln ie . Aby w arto ść  w alo ru  oblicayć, p o trzeb a  noto­
wany k u rs  ponmoityć jego  w arto śc ią  nom inalną , a  ilo ­
czyn podzielić przez  100. P rzy  akcyacb  uiopelno  w placo- 
n jc h  należy  n iew płacouą kwotQ odliczyć#

Ogólny pnń«tivn,
p U o *  łą d u jn

n en ia  pap ierów * \  .  * 98.40 98.G0
L enta f-rebnm  , • » • • 98.35 98‘55
l osy ■ io Lh 1854 po 250 al. m k. 4 >  — ■•—

1860 po 5 0 0  *1. w u. f>7* 130*50 137*—
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gMilff p a ń s tw a  IsraJÓW w Itmlzia państw a 
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Kent* ilo ta  w ol. cd pod. <°/u ®n 10(1 i l .  96.40 93*55
Kent* w ol. od pod. 4°/o za 200 kor. 98 80 99 —
K enia In wen*, nuatr. IP/i ^ o m  200 kor. 86*25 80,45

O bligacje K o le jo w e .
Kol. A icyka. A lbrechta na 100 *1. 4°/o 97.— 97.70
Kol. C esarz. K Ublety w slocie wolno od

podatku f,a 100 ul. 4"/o . . . 96*35 97.35
Kol. C esarza F ranciszka  Jó ze fa  zu lOUaL

fi0, o ............................................................125 — 125.00
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O n llc , p o i. k r a j .  a r .  1873 » a  HMJ z ł .  (P /o —
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Banko k ra jow ego  obligac. kom un 4. em 

45-le t., za 2i'0 kor. 4°/o . . ,
Banku k ra jów , o b i. ko l. los. za 200 kor. 4»/o 
A ustr. w yg iersk . banku 40’/* la t los. i*1/*

O K i l f i ^ a c y e  z  prawem  p ie r w s z e ń s tw a

za 100 zt. nom.
K ol. Lw ów -Czer.-Jafisy , » r .  1884 i a  łJOO 

zt. 4«/e m u i ej Kry* . . .
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.  » .  .  1878 aa 2 0 0  c l. 5°/o
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R óżne losy.
a) L o s y  p r o c e n t o w e .

A nstr. eak ł. k r. z. obi. pr. ■ r .  1886 «*'/o
.......................................... 1889 3"/o

Tow. 4eg. na D unaju liki *1. niU. 4v»
U regu low anie D unaju  z 1870. tOOssł. 5°/o 
W ęg. Banku Kip. po 100 zł. 4°/o
Pożyczka ni. Tryesta 100 it. mk. 4</i Vo

.  n i. .  50 *ł. ly*
Tożycaka so rb . prom . po 100 frank . S'V«
T ureck ie  obi. p ren i. ko le j, po 400 fi*.

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w  
liu d n iio s iteń sk le  (llnulltoa) f» i i .  .
7,akt. krod. d la  h. I p . p0 t()0 i t .  , .
C lary 40 i ł .  m k . . . . . .
F o ty o ik a  in. Insbruk it 20 i ł .  ,  ,
Losy oi. K rakow a 20 »t. ,  ,  ,
P o iy c ik a  iu. Lubiany 20 ,  ,
Ofeu 40 * t. ,  .  .  #
Pal (Ty 40 i \ .  m k . . . .  ,
C io rw . k r iy i a  au s tr . Iow. K) i t .  ,
Czerw k rzyża  w jg . (ow. O zt.
Losy fund . aro. K udolfa 10 »t. f *
Halina 40 *1. m k. .  .  t *
P o i M alcbm gska 20 at. # *

.  (łoiiois 4g m k. .
P ożyczka m. H ram atuarow a 20

WftjrmteiDK 20 ml, m k................................... 180.' 192*__
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p r z e d s i ę b io r s tw  t r a n s p o r t o w y c h .
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400 k ................................... 1C1*— —
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210‘J k .....................................................
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s  w egfer. gnllo. I. 2U0 s ł. = 4 d 0 k .
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PriiAkiogo Tow. żela u. przeni. 200 •
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Tureckie *nr*. tytoniów. 200 fr. per. uli. 
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